
Ka ta rzy na Woj ta szak
Bi blio te ka Ra czyń skich

Po znań

Bi blio te ra peu tycz ne
aspek ty li te ra tu ry 

ko bie cej1

GŁÓWNE ZAGADNIENIA: 1. Wstęp. Czy tel nik jest ko bie tą. 2. Co to
jest li te ra tu ra ko bie ca? 3. Dla cze go ko bie ta czy ta? Funk cje bi blio te ra -
peu tycz ne. 4. Dla cze go ko bie ta pi sze? Bi blio te ra pia ak tyw na. 

1. Wstęp. Czy tel nik jest ko bie tą

Sta ty stycz ny czy tel nik jest ko bie tą. Ba da nia Bi blio te ki Na ro do wej nad
sta nem czy tel nic twa w 2010 ro ku2 jed no znacz nie wska zu ją, że ko bie ty
czy ta ją wię cej i czę ściej niż męż czyź ni (z gru py ba da nych męż czyzn 62%
nie prze czy ta ło w cią gu ro ku ani jed nej książ ki, wśród pań by ła to po ło -
wa). Z tych sa mych ba dań wy ni ka, że 19% czy ta nych przez Po la ków
ksią żek to ro man se – są na dru gim miej scu za raz po czy ta nych przez
22% re spon den tów kry mi na łach. Ba da nia wska zu ją tak że na róż ne po -
trze by czy tel ni ków i czy tel ni czek: „ko bie ty czę ściej po szu ku ją tre ści umoż -
li wia ją cych ana li zy psy cho lo gicz ne, męż czyź ni po trze bu ją ak cji. Po le ga
to nie tyl ko na róż ni cy we wska za niach ty pów naj bar dziej po pu lar nych
ksią żek (li te ra tu ra ro man so wo -oby cza jo wa w przy pad ku ko biet vs. sen -
sa cyj no -kry mi nal na w przy pad ku męż czyzn), ale tak że na od mien nych
za in te re so wa niach po za książ ką – męż czyź ni o wie le czę ściej przy zna ją
się do za in te re so wa nia na przy kład gra mi kom pu te ro wy mi, któ rych isto -
tą jest wła śnie dzia ła nie, a nie psy cho lo gia”3.

1 Pra ca koń co wa na pi sa na pod kie run kiem prof. dr hab. Wi ty Szulc. 
2 Zob. http://www.bn.org.pl/ak tu al no sci/230-z -czy tel nic twem -na dal -zle ---

ra port -z -ba dan -bi blio te ki -na ro do wej.html, ta be la z ba da nia mi szcze gó ło wy mi.
3 R. Chym kow ski, Wy łą cze ni z kul tu ry pi sma. Ko men tarz do ba dań spo łecz ne -

go za się gu książ ki. Ko men tarz do ba dań nad sta nem czy tel nic twa. http://www.
bn.org.pl/ak tu al no sci/230-z -czy tel nic twem -na dal -zle ---ra port -z -ba dan -bi blio te -
ki -na ro do wej.html 
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Tu ro dzą się py ta nia: dla cze go ci, któ rzy czy ta ją, wy bie ra ją wła śnie ta ki ro dzaj
ksią żek, i co kry je się za okre śle niem „li te ra tu ra ko bie ca”? Co po wo du je czy tel nicz ką
się ga ją cą po ro mans lub po wieść oby cza jo wą? A przede wszyst kim, czy ta li te ra tu ra,
uzna wa na czę sto za ni sko ar ty stycz ną, mo że mieć wa lor te ra peu tycz ny? Pró bę od po -
wie dzi na te py ta nia uzu peł nię wnio ska mi pły ną cy mi z ana li zy an kiet prze pro wa dzo -
nych prze ze mnie w paź dzier ni ku i li sto pa dzie 2012 ro ku z czy tel nicz ka mi 62. Fi lii
Bi blio te ki Ra czyń skich w Po zna niu, w któ rej pra cu ję. 

2. Co to jest li te ra tu ra ko bie ca?

Pro blem z na zwa niem twór czo ści ko biet i jej cha rak te ry sty ką jest sta ry i sze ro ko oma -
wia ny w pra cach z róż nych dzie dzin, mi mo to nie wy kształ ci ła się jed na de fi ni cja li -
te ra tu ry ko bie cej. Każ da z za py ta nych prze ze mnie czy tel ni czek mia ła swo ją de fi ni cję,
w któ rej naj czę ściej po ja wia ły się ta kie ha sła, jak: li te ra tu ra oby cza jo wa, ro man se,
wcią ga ją ce lek tu ry, przy któ rych moż na od po cząć, książ ki ła twe, lek kie i przy jem ne,
pi sa ne dla ko biet. Jed nym z cie kaw szych by ło stwier dze nie, że „li te ra tu ra ko bie ca po -
ka zu je świat wi dzia ny ocza mi ko biet”. W tych pró bach de fi ni cji po ja wia ły się więc od -
wo ła nia za rów no do ga tun ków li te rac kich (ro man se i po wie ści oby cza jo we), jak i do
po trzeb, któ re za spo ka ja ją – to książ ki, przy któ rych moż na od po cząć i ode rwać się od
świa ta. W kil ku za ist nia ła po stać nadaw cy: pi sa ne przez ko bie ty, w więk szo ści zna la -
zła się po stać od bior cy: pi sa ne dla ko biet. 

I rze czy wi ście, ka te go ria od bior cy jest w tym wy pad ku klu czo wa. Ewa Kra skow -
ska pi sze: „Li te ra tu ra ko bie ca to przede wszyst kim li te ra tu ra ad re so wa na do ko biet.
Po wie ktoś – ależ to już by ło. Istot nie, ta ki spo sób ro zu mie nia li te ra tu ry ko bie cej ma
bar dzo dłu gą tra dy cję i, co wię cej, spo wo do wał licz ne nie po ro zu mie nia i uprosz cze -
nia. Przede wszyst kim okre śle nie to od no si ło się – i na dal cza sem się od no si – do ga -
tun ków po pu lar nych, głów nie po wie ścio wych, ta kich jak ro mans sen ty men tal ny, me -
lo dra mat, ro mans go tyc ki (...)”4.

Wspo mnia ne „nie po ro zu mie nia i uprosz cze nia” po ku tu ją do dziś. Prze my sław Cza -
pliń ski oce nił ko bie ce pi sa nie ne ga tyw nie, na zwał pro zę ko bie cą „sche ma tycz ną, nud -
ną, pre ten sjo nal ną i ego tycz ną”5. To wszyst ko praw da, ale każ dy z tych za rzu tów moż -
na ode przeć, a na wet prze kształ cić w za le tę. Sche ma tycz ność po wie ści wy ni ka, jak
za uwa ża sam Cza pliń ski, z te go, że więk szość ko bie cych bo ha te rek – na zwa nych przez
kry ty ka „ko bie tą środ ka” – po dob na jest do więk szo ści Po lek i po dej mu je po dob ne do
nich wy bo ry, dzię ki cze mu wła śnie bo ha ter ki te sta ją się tak bli skie czy tel nicz kom.
Po ka za ne są w „nud ny” spo sób, po nie waż no wa tor skie spo so by pi sa nia, wpro wa dza -
nie in nych form li te rac kich, bar dziej eks pe ry men tal ne go sty lu mo że spo wo do wać nie -
zro zu mie nie u czy tel ni czek. Po za tym ko bie ta (czy tel nicz ka, a tak że ko bie ta au tor ka)
czu je się bez piecz nie w zna nej for mie i ta kie po czu cie bez pie czeń stwa da je od bior cy6.

4 E. Kra skow ska, Pió rem nie wie ścim, Po znań 2003, s. 212.
5 P. Cza pliń ski, Efekt bier no ści. Li te ra tu ra w cza sie nor mal nym, Kra ków 2004, s. 12.
6 Wspo mi na o tym Kra skow ska, wska zu jąc na brak eks pe ry men tów for mal nych, słu żą cy

więk sze mu zro zu mie niu tre ści.



Ko bie ty li te rat ki i ko bie ty w li te ra tu rze są „pre ten sjo nal ne”, nie chcą bo wiem być „ko -
bie tą nie rów ną – szu ka ją cą swej toż sa mo ści i od ma wia ją cą wpi sa nia się w prze wi dzia -
ny dla niej sce na riusz”7. Mo że na ta kie ko bie ty przyj dzie jesz cze czas, wraz z roz wo -
jem ko bie ce go pi sa nia i ko bie ce go czy ta nia, któ re w Pol sce w obec nej for mie
funk cjo nu je do pie ro 20 lat. Książ ki są „ego tycz ne”, bo ko bie ty pi szą o so bie, ale po ty -
sią cach lat, gdy o ko bie tach pi sa li męż czyź ni, sku pie nie się ko biet na sa mych so bie
nie do koń ca jest chy ba prze ja wem ego ty zmu. Mo że na wet ten ego tyzm, bar dziej niż
fa bu ła i po sta cie, po tra fi roz sa dzić kul tu rę od środ ka, je śli nie w li te rac kim, to spo łecz -
nym wy mia rze. Na stę pu je bo wiem wzmoc nie nie gło su ko biet, nie tyl ko fe mi ni stek,
ale też „au to rek oby cza jów ki”, któ re zwra ca ją uwa gę na róż ne ko bie ce pro ble my i po -
trze by. Jed no cze śnie to, co za rzu ca Cza pliń ski li te ra tu rze ko bie cej, za rzu ca ca łej li te -
ra tu rze, a sze rzej sztu ce, twier dząc, że „ste reo ty py, go tow ce, sche ma ty, któ re nie wy -
ma ga ją po sze rze nia ani od świe że nia”8, wy twa rza ją „efekt bier no ści”. Pro za ko bie ca
po zo sta je więc bier na tak sa mo, jak ca ła resz ta mę skiej i każ dej in nej li te ra tu ry, z tym
że jest te raz pro zą naj bar dziej ka so wą, ko mer cyj ną, a przede wszyst kim: czy ta ną. Czy -
tel nicz kom te sche ma ty i nu da nie prze szka dza ją, wręcz prze ciw nie – pa nie lu bią czy -
tać hi sto rie, któ re na przy kład moż na czy tać w każ dych wa run kach. Opo wie ści, któ re
zaj mą czas w po dró ży czy po cze kal ni le kar skiej, nie mu szą (a na wet nie po win ny) być
wiel ce ory gi nal ne i twór cze, bo nie ta ka ich ro la. Jed no cze śnie za sa dy po py tu i po da -
ży we ry fi ku ją ry nek li te ra tu ry ko bie cej, na przy kład po za chły śnię ciu się sche ma tem
fa bu lar nym: zo sta wiam wszyst ko i ucie kam na wieś (Ma zu ry, Biesz cza dy), te raz ten
sche mat się wy czer pu je z po wo du ma le ją ce go za in te re so wa nia czy tel ni czek. Li te ra tu -
ra ko bie ca ma się przede wszyst kim po do bać i do pó ki upodo ba nia pań bę dzie we ry -
fi ko wał ry nek, do pó ty głos kry ty ka jest sła biej sły szal ny.

Okre śle nie „li te ra tu ra dla ko biet” przez la ta mia ło róż ne, ra czej pe jo ra tyw ne lub
ob ni ża ją ce jej war tość sy no ni my, z któ rych naj po pu lar niej szym po zo sta je „li te ra tu ra
dla ku cha rek”. Co wię cej, star sze czy tel nicz ki za py ta ne o to, czy okre śle nie „li te ra tu -
ra ko bie ca” jest po zy tyw ne, neu tral ne czy ne ga tyw ne, w więk szo ści od po wia da ły, że
ne ga tyw ne, a jed na do da ła na wet, że ob raź li we. Ta kie po strze ga nie bie rze się z ro zu -
mie nia li te ra tu ry ko bie cej wła śnie ja ko ro man sów i przed wo jen nych po wie ści skie ro -
wa nych do ko biet, re pre zen to wa nych mię dzy in ny mi przez utwo ry He le ny Mnisz ków -
ny. La ta Pol ski Lu do wej nie by ły do brym okre sem dla roz wo ju pro zy ko bie cej. Ape le
o to, by utwo ry re ali zmu so cja li stycz ne go „peł ni ły ro lę sty mu la to rów w pro ce sie prze -
mian świa do mo ści sze ro kich rzesz czy tel ni ków, przez co uła twia ją np. wy ko na nie pla -
nów pro duk cyj nych”9, nie sprzy ja ły pro zie, któ ra mia ła po móc kształ to wać ko bie cy
in dy wi du alizm i roz wój. Tym bar dziej, że w służ bę ide olo gii włą cza ne by ły wszyst kie
for my i te ma ty: li ry ka oso bi sta, choć by mi ło sna, mo że od zwier cie dlać po sta wę ide -
ową twór ców w nie mniej szym stop niu niż nie je den wiersz po świę co ny ak tu al ne mu

7 P. Cza pliń ski, dz. cyt., s. 99.
8 Tam że, s. 10.
9 W. Szulc, Kul tu ra dla mas Pol ski Lu do wej: wi zje ide olo gów, twór ców i pu bli cy stów 1944–

1956, Wro cław 2008, s. 70, cyt. za: J. Pu tra ment, Prze myt nic two ide olo gicz ne w kry ty ce, „No wa
Kul tu ra” 1953, nr 7.
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wy da rze niu po li tycz ne mu. Ale rzecz ja sna w tej li ry ce mi ło snej szko dli wą bzdu rą by -
ło by na przy kład uza leż nia nie tem pe ra tu ry uczuć od po zio mu prze kra cza nia norm
przez uko cha ną10.

W cza sie PRL-u po wsta wa ła li te ra tu ra ko bie ca, któ rej naj bar dziej zna ny mi i czy -
ta ny mi do dziś przed sta wi ciel ka mi są Sta ni sła wa Fle sza ro wa -Mu skat i kon ty nu ują ca
swo ją li te rac ką ka rie rę Ma ria Nu row ska. Jed nak ksią żek kie ro wa nych do ko biet by ło
znacz nie mniej, nie by ły one tak sze ro ko jak dziś oma wia ne i nie uka zy wa ły się za gra -
nicz ne prze kła dy li te ra tu ry po pu lar nej. 

Bez wzglę du na oce nę, ter min „li te ra tu ra ko bie ca” i to, co się do niej za li cza, trak -
to wa ne jest i przez sa me czy tel nicz ki z przy mru że niem oka, okre śla ją one czy ta ne
przez sie bie książ ki ja ko „bab skie czy ta dła”, „bzdur ki do ka wy”, „mi łe pier doł ki” lub
„książ ki tram wa jo we”11 i w ten spo sób od ra zu od no szą się do ich war to ści, uzna jąc
je za lek tu ry ma ło wy ma ga ją ce od od bior cy. Jed no cze śnie po wta rza się stwier dze nie,
że tę li te ra tu rę czy ta się przede wszyst kim dla przy jem no ści, któ rej tak bar dzo po trze -
ba. I to sta no wi o jej si le!

Młod sze re spon dent ki uzna wa ły uży wa ne okre śle nie za neu tral ne lub po zy tyw -
ne. Łą czy się to na pew no z roz sze rze niem te go ty pu li te ra tu ry i przy ję ciem wie lu no -
wych ga tun ków, zwłasz cza po wie ści psy cho lo gicz nej i psy cho lo gicz no -oby cza jo wej.
Na ryn ku wy daw ni czym co raz wię cej jest za rów no tłu ma czeń li te ra tu ry ob cej (zwłasz -
cza an glo ję zycz nej), jak i utwo rów pol skich pi sa rek. Au tor ki po czyt nych po wie ści na -
zy wa ne są w spo sób po zy tyw ny: „kró lo we po wie ści oby cza jo wej”, „znaw czy nie ko bie -
cej du szy” i po dob ne okre śle nia, wy wo łu ją ce do bre sko ja rze nia. Wy daw cy nie bo ją się
kie ro wać swo ich ak cji bez po śred nio do ko biet – choć by w ha słach re kla mo wych, w któ -
rych uży wa ny jest ro dzaj żeń ski. Na po zy tyw ne po strze ga nie li te ra tu ry ko bie cej mia -
ły wpływ praw do po dob nie nie tyl ko ba da nia li te ra tu ro znaw cze i so cjo lo gicz ne, wska -
zu ją ce na ro lę pro zy ko bie cej we współ cze snej kul tu rze12, ale tak że pro mo cja utwo rów
i dys kurs me dial ny, w któ rym okre śle nie „li te ra tu ra ko bie ca” jest ter mi nem zu peł nie
neu tral nym i nie ogra ni cza się do ro man sów i har le qu inów. Po twier dza to Kra skow -
ska: „wsze la ko kie dy dzi siaj pro po nu ję za li te ra tu rę ko bie cą uwa żać li te ra tu rę ad re so -
wa ną do ko biet, wca le nie mam na my śli ga tun ków po pu lar nych”13. 

Kim jest wo bec te go ad re sat ka li te ra tu ry ko bie cej?
Trze ba po wie dzieć wprost i wy raź nie: ad re sat ką li te ra tu ry ko bie cej, a zwłasz cza

jej sztan da ro we go ga tun ku, czy li po wie ści ko bie cej, jest dzi siaj ko bie ta doj rza ła, dość
do brze wy kształ co na, ma ją ca nie ja ko we krwi zdo by cze fe mi ni zmu, uwi kła na za ra -
zem i w tra dy cyj ne, i w no wo cze sne ukła dy spo łecz ne14.

10 Tam że.
11 Okre śle nia czy tel ni czek 62. Fi lii Bi blio te ki Ra czyń skich w Po zna niu.
12 Na przy kład Prze my sław Cza pliń ski, choć od no si się do li te ra tu ry ko bie cej kry tycz nie, ze

wzglę du na jej po ziom li te rac ki, za uwa ża, że „to, co po 1989 ro ku przy tra fi ło się pol skiej pro -
zie za spra wą ko bie ce go pi sa nia, jest jed nym z naj waż niej szych skład ni ków na szej li te ra tu ry
i na szej świa do mo ści” (P. Cza pliń ski, dz. cyt., s. 12). Sam fakt przy wo ła nia li te ra tu ry ko bie cej
w re flek sjach na te mat pol skiej kul tu ry po 1989 ro ku i włą cze nie jej w ob ręb dys kur su na uko -
we go świad czy o waż nej ro li, ja ką od gry wa pro za ko bie ca we współ cze snej hu ma ni sty ce.

13 E. Kra skow ska, dz. cyt., s. 212.
14 Tam że, s. 212–213.



Ta ka ko bie ta nie wi dzi w okre śle niu „li te ra tu ra ko bie ca” żad nych in nych aspek tów
niż te, że jest to książ ka pi sa na przez ko bie ty, dla ko biet i o ko bie tach15. 

3. Dla cze go ko bie ty czy ta ją li te ra tu rę ko bie cą? 
Wa lo ry bi blio te ra peu tycz ne

Współ cze sna czy tel nicz ka li te ra tu ry ko bie cej ro zu mie ją przede wszyst kim ja ko opo -
wieść o świe cie ko bie ty i ma na dzie ję, że wła śnie ta ka li te ra tu ra bę dzie jej naj bliż sza,
bo jak twier dzi Kra skow ska – przy wo łu jąc Mar ga ret Drab ble –„więk szość z nas czy ta
książ ki ma jąc w gło wie ta kie oto py ta nie: «co mi to mó wi o mo im wła snym ży ciu?»”16.

Ta kie py ta nie skła nia do re flek sji, bo wska zu je nie tyl ko na re lak su ją cą i eska pi -
stycz ną funk cję li te ra tu ry, ale tak że – a na wet przede wszyst kim – na moż li wość au -
to te ra pii, przez prze my śle nie hi sto rii, po staw bo ha te rów i prze ło że nie te go na wła sne
do świad cze nia. Książ ka sta je się więc na rzę dziem ana li zy dzię ki „zmniej sze niu dy -
stan su mię dzy au tor ką, bo ha ter ką i czy tel nicz ką, cze mu sprzy ja wy stę po wa nie czyn -
ni ka au to bio gra ficz ne go”17. I wła śnie to uzna je Kra skow ska za isto tę po wie ści ko bie -
cej18. To wra że nie wspól no ty i zmniej sze nie dy stan su uła twia iden ty fi ka cję, któ ra
sta no wi je den z głów nych eta pów pro ce su bi blio te ra peu tycz ne go.

Aby wy two rzyć wspól no tę czy tel nicz ki z au tor ką i bo ha ter ką, utwór li te rac ki mu -
si speł nić kil ka wa run ków. Kra skow ska wy mie nia: 

– for mę (tra dy cyj na po wieść psy cho lo gicz no -oby cza jo wa, któ ra nie znie chę ca eks -
pe ry men tal nym sty lem, kon struk cją i tak da lej), 

– po czu cie bez pie czeń stwa w war stwie tek stu (od rzu ce nie nad mier nej eru dy cyj no -
ści sty lu) i swoj skość, 

– po stać: an ty he ro ina, sta ty stycz na, zwy kła ko bie ta
– czas: czę sto z re tro spek cja mi, re tar da cja mi, 
– miej sce: sta tycz ne19.

Jak za uwa ża ba dacz ka, naj lep szy mi ga tun ka mi li te rac ki mi do osią gnię cia za ło żo -
nych ce lów są ro man se i po wie ści oby cza jo we. Na le ży się więc przyj rzeć tym dwóm
ga tun kom, zwra ca jąc uwa gę na po trze by czy tel ni czek, któ re za spo ka ja ją.

Ma ria Buj nic ka w swo im ar ty ku le Ro mans po pu lar ny – baśń kul tu ry ma so wej wy od -
ręb nia dwa mo de le po wie ści: sen ty men tal no -psy cho lo gicz ny oraz bar dziej re ali stycz ny.
Ten pierw szy od po wia da współ cze snej ro li ro man su, dru gi – po wie ści oby cza jo wej20. 

15 Tak też ja bę dę ją ro zu mieć, w związ ku z czym od rzu cam po wie ści po czyt nych au to rów 
(R. P. Evans, N. Sparks, P. Pez ze li, J. L. Wi śniew ski), któ rzy pi szą dla ko biet, lecz ko bie ta mi nie są.

16 E. Kra skow ska, dz. cyt., s. 213.
17 Tam że, s. 214.
18 Tam że.
19 Tam że, s. 214–216.
20 Mi mo iż Buj nic ka pi sze o li te ra tu rze dwu dzie sto le cia mię dzy wo jen ne go i stwier dza, że ce -

zu rą dla tej li te ra tu ry jest rok 1939, uwa żam, że współ cze sne ro man se i po wie ści oby cza jo we
od po wia da ją po da nej przez nią cha rak te ry sty ce. Pi sząc swój tekst w 1985 ro ku, au tor ka nie
prze wi dzia ła eks pan sji na pol ski ry nek po wie ści au to rek an glo ję zycz nych oraz twór czo ści współ -
cze snych Po lek.
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Mo del sen ty men tal no -psy cho lo gicz ny okre śla nie zwy kła i atrak cyj na ak cja, róż -
nią ca się znacz nie od rze czy wi sto ści czy tel ni czek21. Nie co dzien ne, eg zo tycz ne miej sca
i wy da rze nia to wa rzy skie, at mos fe ra zbyt ku, prze py chu fa scy no wa ły czy tel nicz ki,
a tak że da wa ły im wra że nie uczest ni cze nia w ak cji. Dzię ki te mu chwy to wi po śred ni -
cze nia „czy tel nik (czy tel nicz ka) utoż sa mia ją cy się z po sta cią he ro iny otrzy my wał pra -
wo do po zna nia świa ta po wie ści «jej ocza mi» [...]. Ta szan sa współ uczest ni cze nia
w po dzi wie dla pięk na i bo gactw [...] sta no wi ła jed ną z waż niej szych je go [ro man su]
atrak cji”22.

Na stę po wał więc pro ces iden ty fi ka cji czy tel nicz ki z bo ha ter ką, a „kom pen sa cyj ne
funk cje tek stów mia ły [...] do star czać nie tyl ko emo cji, lecz i sa tys fak cji”23. Po nie waż
ob ra zy przed sta wia ne w ro man sach by ły nie co dzien ne i eg zo tycz ne, po trzeb ny był
ktoś, kto sta wał się prze wod ni kiem po tym świe cie, a jed no cze śnie był czy tel ni ko wi (na
przy kład po przez bez po śred nie zwro ty do nie go) bli ski – tę funk cję speł niał w ro man -
sie nar ra tor24.

Po trze ba uzy ska nia od ko goś in for ma cji o świe cie oraz wy ja śnie nia nie zna nych
fak tów obec na jest tak że w dzi siej szych czy tel nicz kach i ma prze ło że nie na ich wy bo -
ry li te rac kie. Pa ni czy ta ją ca ro man se hi sto rycz ne za zna czy ła, że z za sa dy nie czy ta po -
wie ści z nar ra to rem pierw szo oso bo wym. Ro man se hi sto rycz ne ma ją za to wła śnie ty -
po we go nar ra to ra trze cio oso bo we go, wszech wie dzą ce go i bez piecz ne go. Spo śród
li te ra tu ry ko bie cej, w któ rej do mi nu je nar ra cja pierw szo oso bo wa, oso ba szu ka ją ca
nar ra to ra wszech wie dzą ce go i prze wod ni ka w na tu ral ny spo sób wy bie ra ro mans hi -
sto rycz ny, cza sem współ cze sny lub har le qu iny, któ re też za zwy czaj (zwłasz cza w swej
hi sto rycz nej od sło nie) ma ją nar ra cję trze cio oso bo wą. 

Ro man se (tak współ cze sne, jak i hi sto rycz ne) oraz har le qu iny zwy kle ko ja rzą się
ze sztu ką kom pen sa cyj ną25, czy ta ją ce je pa nie szu ka ją w nich po cie sze nia i re kom -
pen sa ty. Po za ode rwa niem się od co dzien no ści i po za my śla mi za ab sor bo wa ny mi nie -
zwy kły mi hi sto ria mi, czy tel nicz ki ro man sów pod kre śla ją też ro lę ła du pa nu ją ce go
w świe cie przed sta wio nym po wie ści, te go, że zgod nie z wy mo ga mi ga tun ku osta tecz -
nie zwy cię żą cno ty i do broć. 

Te pro ste, a na wet ba nal ne hi sto rie ma ją wiel ką moc re lak su ją cą – czy ta ją ca je
le kar ka twier dzi, że nie ma lep sze go spo so bu na od po czy nek po cięż kim dy żu rze
niż ro mans, któ ry „po zwa la jej za jąć my śli czymś in nym i bar dzo bez piecz nym, bo
prze cież do brze się skoń czy”. Jed na z czy tel ni czek, hi sto ryk sztu ki obec nie na urlo -
pie wy cho waw czym, zwró ci ła też uwa gę, że har le qu iny mo gą być trak to wa ne jak li -
te ra tu ra hu mo ry stycz na, „bo są tak nie praw do po dob ne, że aż śmiesz ne”. Do dat ko -
wo Pa ni Mar ta (tak że ze wzglę du na swo je wy kształ ce nie) za uwa ży ła, że nic jej
bar dziej nie od stre so wu je niż „pom pa tycz ny styl i bo ha te ro wie źli do szpi ku ko ści
i do brzy do bó lu zę bów”. 

21 M. Buj nic ka, Ro mans po pu lar ny – baśń kul tu ry ma so wej, w: Mo de le świa ta i czło wie ka. Szki -
ce o po wie ści współ cze snej, red. J. Świę ciech, Lu blin 1985, s. 61.

22 Tam że, s. 63.
23 Tam że, s. 62.
24 Por. M. Buj nic ka, dz. cyt., s. 66.
25 Por. P. Cza pliń ski, dz. cyt., s. 92.



Dru gi typ po wie ści, po wieść re ali stycz na, wy two rzy ła się, zda niem Buj nic kiej, z po -
wo du ko mer cja li za cji ryn ku i roz wo ju ki na26. Zmie nił się styl, oto cze nie i bo ha ter ka,
jak traf nie pi sze au tor ka, „kop ciu szek zmie nił strój na skrom niej szy i prze mó wił co -
dzien nym ję zy kiem”27. For ma sta ła się bar dziej zwy czaj na, zna na czy tel ni ko wi, da je
mu po czu cie bez pie czeń stwa oraz „li kwi du je dy stans uczu cio wy i spo łecz ny mię dzy po -
sta cia mi a czy tel ni kiem”28. A to dla te go, że tym ra zem nie cho dzi o uciecz kę w świat
fan ta zji, ale o to, by „bu dzić na dzie ję na jej [rze czy wi sto ści] od mia nę”29. A sko ro czy -
tel nicz ka ma mieć na dzie ję na zmia nę, mu si to być zmia na na lep sze, stąd nie odzow -
ność szczę śli we go za koń cze nia, któ re go do ma ga się każ dy iden ty fi ku ją cy się z bo ha -
te rem. Jak twier dzi Buj nic ka, „stop nio wo świat przed sta wio ny na bie rał cech
qu asi -do ku men tu po świad cza ją ce go ży cio wą praw dę wy da rzeń fa bu lar nych. Po dob -
nie jak baśń [...] tak ro mans nie gło sił no wych prawd swo im czy tel ni kom, lecz opi sy -
wał to, co za praw dę sa mi uznać pra gnę li”30.

Współ cze sna po wieść oby cza jo wa lub psy cho lo gicz no -oby cza jo wa dzia ła na po -
dob nych za sa dach, po ka zu je świat po dob ny do świa ta czy tel nicz ki. Od naj dzie my w niej
bo ha ter ki, któ re mo gły by być rze czy wi sty mi ko le żan ka mi lub na wet sa mą czy tel nicz -
ką, pro ble my, któ re do ty ka ją każ de go. Po wie ści pro po nu ją zmia nę, da jąc na dzie ję, że
sko ro uda ło się po sta ci z książ ki, to cze mu ma się nie udać na praw dę. Te funk cje bu -
dze nia sa mo świa do mo ści i wzma ga nia chę ci dzia ła nia wi dać też u mo ich czy tel ni czek,
któ re twier dząc, że li te ra tu ra ko bie ca sty mu lu je je do zmian, wcze śniej ja ko ulu bio ne
ga tun ki wy mie ni ły współ cze sne po wie ści oby cza jo we i psy cho lo gicz ne. Ta chęć zmian
mo że się łą czyć z mo men tem ży cia, w któ rym pa nie się znaj du ją – te od po wie dzi wy -
bie ra ły mię dzy in ny mi czy tel nicz ka po szu ku ją ca pra cy i świe żo upie czo na stu dent ka. 

Do ty pu po wie ści oby cza jo wych na le ża ło by też za li czyć wciąż po pu lar ne utwo ry
au to rek dzie więt na sto wiecz nych: Ja ne Au sten i sióstr Brontë. Wbrew pierw szej na -
rzu ca ją cej się my śli, ich utwo ry nie są po wie ścia mi hi sto rycz ny mi, ale współ cze sny mi,
opo wia da ją cy mi o cza sach i pro ble mach, któ re do ty ka ły au to rek i im współ cze snych
ko biet. Te po wie ści ma ją dzi siaj wa lor po znaw czy (przed sta wia ją in ny świat, kul tu rę
i re alia), ale nie brak im tak że wa lo rów li te rac kich31 – czas zre wi do wał to ko bie ce pi -
sa nie, zo sta wia jąc do na szych (i dla na szych) cza sów tyl ko naj wy bit niej sze utwo ry.
O po trze bie czy ta nia tych po wie ści naj le piej świad czy fakt, że wła śnie te raz (w la tach
2011–2012) uka zu ją się pierw sze tłu ma cze nia na ję zyk pol ski nie zna nych po wie ści
sióstr Brontë (Agnes Grey, Pro fe sor, Lo ka tor ka Wild fell Hall). Są to utwo ry, któ rym
znacz nie bli żej do re ali stycz nej po wie ści współ cze snej niż do ro man su, przed sta wia -
ją bo ha ter ki chcą ce zmie nić swo je ży cie, nie bo ją ce się prze ciw sta wić ro lom na rzu ca -
nym im przez świat, do ko nu ją ce nie po pu lar nych wy bo rów. Dla współ cze snej czy tel -
nicz ki ta ka lek tu ra mo że stać się im pul sem do zmia ny, bo sko ro na przy kład ty tu ło wa
bo ha ter ka Lo ka tor ki Wild fell Hall nie ba ła się odejść od mę ża, któ ry ją po ni żał i jej nie

26 Por. M. Buj nic ka, dz. cyt., s. 69.
27 Tam że, s. 69.
28 Tam że, s. 70.
29 Tam że. 
30 Tam że, s. 75.
31 Po wie ści Ja ne Au sten wy so ko ce nił Wal ter Scott.
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sza no wał, a wik to riań ska An glia na pew no by ła mniej wy ro zu mia ła dla cier pią cych ko -
biet, to mo że i dziś war to spró bo wać coś zmie nić. Bar dziej opty mi stycz nym wa rian -
tem są lo sy Agnes Grey (po sta ci wzo ro wa nej na au tor ce, An nie Brontë), któ ra dzię ki
pra cy, wy trwa ło ści i sa mo dziel no ści zy sku je sza cu nek war to ścio wych lu dzi i od naj du -
je swo je miej sce w świe cie. Oczy wi ście po wie ści au to rek z XIX wie ku na wią zy wa ły do
pew nych mod nych w swo ich cza sach kon wen cji, na przy kład do po wie ści go tyc kiej
(Wi chro we wzgó rza) czy po wie ści epi sto lar nej (Em ma), ale bez wzglę du na re ali zo -
wa ną for mę sta no wi ły przede wszyst kim opo wieść o ludz kich emo cjach, stąd ich nie -
ga sną ca po pu lar ność. W po wie ściach Au sten głów na bo ha ter ka jest mo że mniej wo -
jow ni cza, ale nie boi się sta rać o wła sne szczę ście i za wsze jest w zgo dzie ze swo imi
uczu cia mi i prze ko na nia mi, na wet gdy po stę pu je wbrew wo li czę ści ro dzi ny. Li te ra -
tu ra an giel ska słu ży ja ko zbiór po zy tyw nych, in spi ru ją cych po sta ci ko bie cych, któ rych
lo sy co praw da po ka za ne są w hi sto rycz nie in nej rze czy wi sto ści, ale na dal mo gą być
dla czy tel ni czek cie ka we i bli skie32. A szczę śli we za koń cze nia da ją na dzie ję i otu chę
na wet ko bie cie dwu dzie ste go pierw sze go wie ku, tak sa mo jak po go da i cie pło, bi ją ce
z Roz waż nej i ro man tycz nej czy Du my i uprze dze nia.

Z ana li zy tych dwóch mo de li po wie ści nie zbi cie wy ni ka, że oba mo gą mieć wa lo -
ry bi blio te ra peu tycz ne. Ro mans za spo ka ja po trze bę bez pie czeń stwa, po zwa la ode rwać
się od co dzien no ści, „wcią gnąć w świat po wie ści” i w peł ni zre lak so wać. Po wieść oby -
cza jo wa da je na dzie ję na szczę śli wy ko niec, do któ re go po trzeb na jest jed nak chęć
zmian w ży ciu i otwar tość na wy zwa nia co dzien no ści. 

Od czu cia czy tel ni czek są więc do wo dem na to, że li te ra tu ra ko bie ca jak naj bar -
dziej za li cza się do ksią żek za le ca nych, któ re, jak cha rak te ry zu je Wi ta Szulc, „są
opty mi stycz ne, uła twia ją ce po go dze nie się ze so bą i ze świa tem, po zwa la ją ce prze -
trwać psy chicz ny kry zys, od na leźć wła ści wą po sta wę psy chicz ną”33. Jed no cze śnie
mo że my te po wie ści za kla sy fi ko wać we dług po dzia łów przy ta cza nych przez Wi tę
Szulc za Da nu tą Go styń ską ja ko „książ ki dzia ła ją ce uspo ka ja ją co (se da ti va)  o wąt ku
ba śnio wym, przy go do wo -mło dzie żo wym, po god ne, roz ryw ko we”34 (ze wzglę du na
pew ną ba śnio wość ro man so wej fa bu ły, względ nie jej hu mo ry stycz ne trak to wa nie
przez czy tel nicz ki) oraz przede wszyst kim „książ ki od dzia łu ją ce w spo sób mie sza ny,
z prze wa gą ele men tu re flek sji in te lek tu al nej (pro ble ma ti ca) – do tej ka te go rii na le -
żą po wie ści oby cza jo we, hi sto rycz ne, bio gra ficz ne, o wąt ku ro man so wym, a tak że
o cha rak te rze psy cho lo gicz nym i so cjo lo gicz nym, czy li po zy cje do ty czą ce pro ble -
mów ży cio wych przed sta wio ne w for mie zbe le try zo wa nej”35. I nie mu szą to być

32 Nie co ina czej wy glą da to w wy pad ku li te ra tu ry pol skiej, w któ rej bo ha ter ki E. Orzesz ko -
wej czy G. Za pol skiej mu szą zno sić swój cięż ki los i bar dziej dba ją o za pew nie nie so bie środ ków
do ży cia niż o re ali zo wa nie wyż szych po trzeb. Po wie ści ta kie, jak Mar ta, Kaś ka Ka ria ty da, zwy -
kle koń czą się tra gicz nie, przez co nie są tak chęt nie czy ta ne. Dzie ła, któ re w więk szo ści re ali -
zu ją za ło że nia po zy ty wi stycz ne lub na tu ra li stycz ne, są uzna wa ne za do bre, są czy ta ne, cza sem
tra fia ją do ka no nu lek tur, na to miast po wie ści ze szczę śli wym za koń cze niem, na przy kład Pierw -
sza mi łość Orzesz ko wej, po zo sta ją nie zna ne.

33 W. Szulc, Kul tu ro te ra pia. Wy ko rzy sta nie sztu ki i dzia łal no ści kul tu ral no -oświa to wej w lecz -
nic twie, Po znań 1994, s. 47.

34 Tam że, s. 48.
35 Tam że.



książ ki wy so ko ar ty stycz ne, stwier dza Wi ta Szulc, przy po mi na jąc twier dze nie Abra ha -
ma Mo le sa, że „kicz jest sztu ką szczę ścia”36. 

Czy tel nicz ki, po szu ku jąc lek tur dla sie bie, zwy kle wy bie ra ją to, co już zna ją. Kie -
ru ją się na przy kład oso bą au to ra lub opi nia mi zna jo mych. Zna nych sche ma tów fa bu -
lar nych po szu ka ją też w in nych lek tu rach. Li te ra tu ra mo że ty le, na ile po zwa la jej czy -
tel nik. Al bo ina czej: li te ra tu ra jest tym, co ze chce my w niej zo ba czyć. Je śli szu ka my
w li te ra tu rze od święt nej roz ryw ki, to wszyst ko, co prze czy ta my, bę dzie – choć by naj -
bar dziej wy su bli mo wa ną – roz ryw ką37.

Tej te zie Prze my sła wa Cza pliń skie go od po wia da prze pro wa dzo ny w na szej bi blio -
te ce eks pe ry ment: na re ga le z li te ra tu rą ko bie cą po sta wi ły śmy po wie ści Au sten, Brontë,
tra fi ły tam też dzie ła kla sycz ne: An na Ka re ni na, Pa ni Bo va ry, któ re czy tel nicz ki wy po -
ży czy ły, a od da jąc, za chwy ca ły się ich ro man so wym cha rak te rem. „Ze chcia ły”38 zo ba -
czyć w tych po wie ściach ro mans, opo wieść o ko bie cym świe cie. Prze czy ta ły te hi sto -
rie, trak tu jąc je jak ty po we po wie ści oby cza jo we i ro man se, cho ciaż za py ta ne, dla cze go
nie ko rzy sta ją z in nych re ga łów w bi blio te ce (choć by z li te ra tu rą an giel ską, ame ry -
kań ską czy fran cu ską), od par ły, że nie ma ją ocho ty na „książ ki wy ma ga ją ce”. Te sa -
me „wy ma ga ją ce książ ki”, wsku tek zmia ny miej sca ich usta wie nia i od gór ne go za kla -
sy fi ko wa nia do ka te go rii ro man sów, zo sta ły prze czy ta ne bez pro ble mu. Je dy nym
man ka men tem wiel kich kla sycz nych dzieł Toł sto ja i Flau ber ta by ło smut ne za koń cze -
nie. I tu po ja wia się aspekt ro li szczę śli we go za koń cze nia w ko bie cym pi sa niu i ko bie -
cym czy ta niu.

„Jesz cze dziś wo li my za koń cze nie szczę śli we od smut ne go”39 – pi sze Er win Pa no -
fsky. Pra wie wszyst kie bio rą ce udział w an kie cie czy tel nicz ki za zna czy ły, że waż ne
jest dla nich szczę śli we za koń cze nie czy ta nej po wie ści. W dzi siej szych cza sach nie -
szczę śli wie koń czą cy się me lo dra mat nie cie szy się du żą po pu lar no ścią, czy tel nik chce
szczę śli we go za koń cze nia we dług nie zwy kle pro stych re guł – uho no ro wa nia bo ha te -
rów pra wych i uka ra nia złych, do pro wa dze nia do szczę śli we go fi na łu tych, z któ ry mi
sym pa ty zu je lub się utoż sa mia. Znaj du je my więc od po wiedź na py ta nie, dla cze go li -
te ra tu ra ko bie ca jest tak chęt nie czy ta na, a tak ni sko ce nio na. Sko ro uzna je my za ty -
po wo ko bie ce ga tun ki ro man so we i ich dą że nie do hap py en du, trze ba jed no cze śnie
stwier dzić, że nie bę dzie to wiel ka hi sto ria, ma te riał na rzecz cią gną cą się i trwa ją cą
w kul tu rze. Jak twier dzi De nis de Ro uge mont: „mi łość szczę śli wa nie ma hi sto rii. Ro -
mans zaj mu je się tyl ko mi ło ścią śmier tel ną – to jest mi ło ścią za gro żo ną i ska za ną wy -
ro kiem sa me go ży cia [...] nie jest istot na mi łość do peł nio na, lecz pa sja mi ło sna. A pa -
sja ozna cza cier pie nie. Oto fun da men tal ny fakt”40.

Moż na więc na pi sać wiel ką i po nad cza so wą hi sto rię o mi ło ści, któ rej bo ha te ro -
wie prze trwa ją wie ki, bę dą kształ to wać świat, sta ną się roz po zna wal ny mi po sta cia mi
bar dzo sze ro ko ro zu mia nej kul tu ry i sztu ki. Doj dzie do te go, że wie lu uczest ni kom

36 Tam że, s. 49.
37 P. Cza pliń ski, dz. cyt., s. 7.
38 W tym sło wie za zna cza się wła śnie in dy wi du al na po trze ba czy tel ni ka.
39 E. Pa no fsky, Styl i me dium w fil mie, w: Es te ty ka i film, War sza wa 1972, s. 140.
40 D. de Ro uge mont, Mi łość a świat kul tu ry za chod niej, War sza wa 1999, s. 9.
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kul tu ry po sta cie fik cyj ne sta ną się rów nie bli skie, co po sta cie hi sto rycz ne41. O tra gicz -
nych bo ha te rach i he ro inach ła twiej jest pa mię tać, jest ich w kul tu rze eu ro pej skiej
znacz nie wię cej. Aby stwo rzyć nie śmier tel ną po stać ko bie cą, au tor (bo z re gu ły jest to
męż czy zna) na ka zu je jej ko chać nie szczę śli wą, nie odwza jem nio ną, nisz czy ciel ską mi -
ło ścią – tak jest w wy pad ku Ofe lii, Em my Bo va ry, Ta tia ny; ko chać mi ło ścią przez chwi -
lę szczę śli wą, lecz osta tecz nie wy sta wio ną na pró bę i tra gicz ną w swych kon se kwen -
cjach – tak jak u Des de mo ny, Ju lii, Car men, To ski, But ter fly. Mi łość nie szczę śli wa lub
po py cha ją ca he ro inę do sa mo bój stwa w roz pa czy uwznio śla ją, uszla chet nia, wresz -
cie unie śmier tel nia. To one są sta le obec ne w kul tu rze! Któż w roz wa ża niach o wiel -
kiej mi ło ści pa mię ta o szczę śli wie za ko cha nej Roz y nie, Kla rze czy Mo lie row skiej Ma -
rian nie? Wiel ka li te ra tu ra żą da wiel kich uczuć, wiel kich na mięt no ści i wiel kich tra ge dii.
Wiel kie go roz ma chu i wiel kich nie szczęść, któ re po zwa la ją na sta łe za go ścić w słow -
ni ku i ze sta wie sko ja rzeń wy kształ co ne go czło wie ka. Ale utru dzo na co dzien no ścią
czy tel nicz ka (któ ra praw do po dob nie wie, że Ka re ni na rzu ci ła się pod po ciąg, Hal ka się
uto pi ła, a Tra via ta zmar ła na su cho ty) chce cze goś po god ne go i krze pią ce go. Na wet
je śli nie bę dzie to li te ra tu ra naj wyż szej pró by i war to ści li te rac kiej, za spo koi jed no
z naj więk szych pra gnień – chęć szczę śli we go za koń cze nia, da ją ce go w kon se kwen cji
na dzie ję, po czu cie bez pie czeń stwa i spra wie dli wo ści. Do te go ra do sne go fi na łu do -
pro wa dzą praw do po dob nie ty po we za bie gi fa bu lar ne, ale to nic. Ta po wta rzal ność
sche ma tów po sta ci i ak cji, pro wa dzą cych do szczę śli we go za koń cze nia jest po trzeb na.
Jak stwier dza Pa no fsky: „po stę po wa nie po sta ci usta lo ne by ło z gó ry. [...] ob rót, ja ki
[...] przy bie ra ły wy da rze nia miał w so bie coś ogrom nie ko ją ce go i mi łe go, za miast
kom pli ka cji psy cho lo gii in dy wi du al nej rzą dzi ła nim czy sta lo gi ka Ary sto te le so wa, któ -
rej tak bar dzo brak w re al nym ży ciu”42.

W co dzien no ści, w któ rej spo ro jest zmien nych (kry zy sy fi nan so we, kry zys war to -
ści i mo ral no ści), czy tel nicz ka cze ka na opo wieść, któ ra przy wró ci jej wia rę w od -
wiecz ny po rzą dek rze czy oraz jed no znacz nie oce ni i na gro dzi wła ści we za cho wa nia.
Do bra po wieść oby cza jo wa mo że mieć si łę zmie nia nia rze czy wi sto ści. To, co książ ko -
we, za stę pu je to, co re al ne – czy tel nicz ka pro gra mu je swo ją rze czy wi stość na wzór
po wie ści. Pod świa do mie dą ży do te go sa me go spo so bu ży cia i roz wią za nia pro ble mu,
do swe go hap py en du.

Li te ra tu ra ko bie ca, mię dzy in ny mi ze wzglę du na ła twość jej czy ta nia oraz róż ne
te ma ty (zwłasz cza do ty czą ce co dzien no ści, ro dzi ny, ka rie ry, cho rób, re la cji mię dzy ludz -
kich), mo że być uży wa na w bi blio te ra pii i po móc swo im czy tel nicz kom. Po wie ści te
na le żą do ka te go rii be le try sty ki, któ rej war to ścią jest, że „nie tyl ko opi su je ludz kie do -
świad cze nie, ale też od wo łu je się do emo cji i jest wie lo znacz na”43. Ta ro la emo cji jest
tu nie do prze ce nie nia.

W ja ki spo sób po wieść ko bie ca mo że wzbu dzić emo cje? Za sto so wa nie ma ją tu taj
dwie, re fe ro wa ne przez Lwa Wy got skie go, teo rie: to nu emo cjo nal ne go oraz wczu wa nia.

41 O fe no me nie trak to wa nia An ny Ka re ni ny jak po sta ci re al nej, z wła sną hi sto rią, pi sze Umber -
to Eco w swo ich Wy zna niach mło de go pi sa rza.

42 E. Pa no fsky, dz. cyt., s. 139.
43 W. Szulc, Ar te te ra pia. Na ro dzi ny idei, ewo lu cja teo rii, roz wój prak ty ki, War sza wa 2011, s. 136.



Pierw sza przy rów nu je prze ży cie es te tycz ne do ude rze nia w kla wisz for te pia nu, któ ry
wy da je dźwię ki – ta kim dźwię kiem ma być we dług B. Chri stian se na re ak cja emo cjo -
nal na44. Wy got ski stwier dza, że ta ka re ak cja „nie mo że za spo ko ić pod sta wo wych po -
pę dów psy chi ki ludz kiej”45, jed nak praw do po dob ne jest, iż ten drga ją cy kla wisz, po -
bu dzo ny ton emo cjo nal ny, bę dzie dźwię czał w czy tel nicz ce na ty le dłu go i upar cie, że
bę dzie chcia ła po głę bić swo ją re flek sję nad je go po cho dze niem. Wy got ski, od wo łu jąc
się do teo rii afek tów R. Mul le ra -Fre ien fel sa, za uwa ża, że ta teo ria od no si się do afek -
tów wła snych wi dza, to jest je go uczuć do ty czą cych po sta ci, wy twa rza ją cych się na pod -
sta wie ob ser wo wa nej ak cji, na przy kład „je śli prze ży wa my lęk o Des de mo nę, już wte -
dy, gdy ona nie do my śla się jesz cze nie bez pie czeń stwa”46.

Teo ria wczu cia, bę dą ca w opo zy cji do to nu emo cjo nal ne go, po le ga na tym, że „ze
swo je go wnę trza do by wa my i «wczu wa my» w dzie ło te lub in ne uczu cia, któ re wca le
nie po wsta ją w po bli żu re cep to rów, pra wie na po wierzch ni na szej psy chi ki, lecz wy -
pły wa ją z sa mej głę bi na sze go je ste stwa”47.

Tu taj ma mieć za sto so wa nie teo ria współ a fek tu, to jest zro zu mie nia i od czu wa nia
emo cji po sta ci, teo ria ta „po tra fi wy ja śnić, ja ką dro gą sym pa tycz ne go współ od czu wa -
nia prze ży wa my z Otel lem [...] na mięt no ści”48.

Pod czas lek tu ry wy wo ła ne mo gą zo stać za rów no afek ty, jak i współ a fek ty. Je śli czy -
tel nicz ka po dej mie trud ana li zy, zro zu mie nia swo ich uczuć i swo je go spo so bu po strze -
ga nia, ma szan se na lep sze po zna nie sie bie oraz skom pli ko wa ne go świa ta swo ich, czę -
sto skry wa nych uczuć i emo cji – przez zdia gno zo wa nie uczuć wła snych i współ uczuć. 

Więk szość po zy cji li te ra tu ry ko bie cej od po wia da sche ma to wi au tor stwa E. C. An -
stett i S. R. Po ol, na któ ry po wo łu je się Wi ta Szulc49. Sche mat ten wy róż nia pięć sy tu -
acji stre so wych, w któ rych mo gą być po moc ne pro po no wa ne ty tu ły: 

1. cięż ka lub chro nicz na cho ro ba (np. Ko bie ta za klę ta w ka mień M. Fox)
2. za kłó co ne sto sun ki ro dzin ne (np. pro blem z mę żem al ko ho li kiem i sy nem ucie ka -

ją cym z do mu w po wie ści Su kien ka z mgły J. M. Chmie lew skiej, Go be lin B. Ko -
smow skiej)

3. zgon bli skiej oso by (np. Hi sto ria pew ne go la ta A. Shre ve)
4. za wód mi ło sny (np. Ni gdy w ży ciu K. Gro cho li, Pro win cja B. Ko smow skiej)
5. nie po ro zu mie nia w re la cjach spo łecz nych (np. w miej scu pra cy50, ta kie jak mo bing

w Ja tu jesz cze wró cę E. Za le skiej, Dia beł ubie ra się u Pra dy L. We is ber ger).

Prze czy ta nie ta kich ksią żek ma nie wąt pli wy wa lor bi blio te ra peu tycz ny. Przede
wszyst kim dla te go, że bo ha ter ki pro zy ko bie cej są kon stru owa ne w ta ki spo sób, by
ła two się by ło z ni mi utoż sa mić, a re alia ich ży cia czę sto od po wia da ją na szej 

44 Por. L. Wy got ski, Psy cho lo gia sztu ki, Kra ków 1980, s. 286.
45 Tam że, s. 287.
46 Tam że, s. 289.
47 Tam że, s. 288.
48 Tam że, s. 289.
49 W. Szulc, Bi blio te ra pia. Po wrót do źró deł, „Prze gląd Bi blio te ra peu tycz ny”, 1/2011, Wro -

cław 2011, s. 13.
50 W. Szulc, Ar te te ra pia, dz. cyt., s. 136.
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co dzien no ści51. Zna ko mi ta więk szość pań py ta nych o to, co w po wie ści li czy się dla nich
naj bar dziej – re alia, ję zyk, ak cja czy po stać – wska zy wa ły wła śnie na bo ha ter kę, bo „je -
śli po lu bię po stać, to je stem cie ka wa, co się z nią sta nie”. 

Jak za Ca ro li ne Shro des pi sze Wi ta Szulc, „iden ty fi ku jąc się z bo ha te rem, czy tel -
nik mo że mó wić o swo ich uczu ciach pod po zo rem te go, że mó wi o bo ha te rze. Prze -
ży cia za stęp cze pod no szą próg to le ran cji na fru stra cję, po zwa la ją an ty cy po wać cier -
pie nie, co wzma ga przy sto so wa nie spo łecz ne. Prze ży cie an ty cy pa cyj ne nie kosz tu je
tak wie le, jak prze ży cie rze czy wi ste. (...) Te ra peu tycz nym skut kiem ta kie go stu dium
[stu dium pro jek cji] jest za stą pie nie te go, co by ło nie świa do me, tym, co jest świa do -
me. Bi blio te ra pia po ma ga pa cjen to wi od kryć wła sne moż li wo ści, sfor mu ło wać fi lo zo -
fię spój ną z je go wła sną na tu rą, sprzy ja wzro sto wi we wnętrz ne mu, uka zu je praw dzi -
wą ra dość ży cia”52.

Iden ty fi ka cja, prze ży cie za stęp cze, któ re go efek tem jest prze pra co wa nie, zro zu -
mie nie pro ble mu i pró ba je go roz wią za nia. Ta kie eta py mo że i po wi nien przejść czy -
tel nik (czy tel nicz ka), gdy chce, by czy ta na przez nie go po wieść by ła nie tyl ko spo so bem
na spę dze nie cza su, ale sta no wi ła po moc w je go ży ciu. Psy cho dy na micz ny mo del bi blio -
te ra pii, opra co wa ny przez Ca ro li ne Shro des, dzie li sam pro ces na trzy eta py: iden ty fi -
ka cję, ka thar sis i wgląd53. Eta py te łą czą się ze so bą nie ro ze rwal nie, bo „utoż sa mie nie
się z bo ha te rem na eta pie iden ty fi ka cji i po przez to ma cha rak ter kla sycz ne go oczysz -
cza ją ce go z na pię cia psy chicz ne go ka thar sis. Uwzględ nia jąc przy tym oczy wi ście etap
wglą du, na któ rym czy tel nik uzy skał po zy tyw ne spoj rze nie na daną po stać”54.

Spo śród tych eta pów nie zwy kłą ro lę od gry wa ka thar sis. Oczysz cze nie się przez
emo cje, do zna nie lę ku i trwo gi, de fi nio wa ne przez Ary sto te le sa w je go Po ety ce, by ło
więc jed nym z pod sta wo wych za dań sztu ki już od an ty ku. Lew Wy got ski po sze rza za -
kres uczuć od czu wa nych przez oso bę bę dą cą w kon tak cie ze sztu ką, przy po mi na o zna -
cze niu fan ta zji i tak pod su mo wu je swo je roz wa ża nia na ten te mat: „pod sta wę re ak cji
es te tycz nej sta no wią uczu cia wy wo ły wa ne przez sztu kę, prze ży wa ne przez nas z ca -
łą re al no ścią i si łą, lecz znaj du ją ce so bie uj ście w ak tyw no ści fan ta zji, któ rej za wsze
wy ma ga per cep cja dzie ła sztu ki. Dzię ki cen tral ne mu roz ła do wa niu na stę pu je za ha -
mo wa nie i stłu mie nie ze wnętrz nej, mo to rycz nej stro ny afek tu i w re zul ta cie ma my
wra że nie ilu zo rycz no ści na szych uczuć. Ta jed ność uczu cia i fan ta zji jest za wsze pod -
sta wą sztu ki. Jej szcze gól ną wła ści wość sta no wi to, że wy wo łu je w nas sprzecz nie
ukie run ko wa ne afek ty; dzię ki an ty te tycz nym pier wiast kom wstrzy mu je mo to rycz ny
wy raz emo cji, po przez zde rze nie sprzecz nych im pul sów zno si wza jem nie emo cjo nal -
ne od dzia ły wa nie tre ści i for my i do pro wa dza do gwał tow ne go wy ła do wa nia ener gii
ner wo wej. W tej prze mia nie afek tów, w ich wza jem nym wy ga sza niu się, w wy bu cho -
wej re ak cji do cho dzi do roz ła do wa nia emo cji, któ re le d wie zo sta ły zbu dzo ne – na tym
po le ga ka thar sis re ak cji es te tycz nej”55.

51 Wiel ka po pu lar ność pol skich au to rek bie rze się wła śnie z chę ci czy ta nia o „na szym po -
dwór ku”, a nie nie zna nym świe cie zza oce anu.

52 W. Szulc, Ar te te ra pia, dz. cyt., s. 136.
53 Tam że, s. 137.
54 W. Czer nia nin, Teo re tycz ne pod sta wy bi blio te ra pii, Wro cław 2008, s. 37.
55 L. Wy got ski, dz. cyt., s. 300.



Uznaw szy, że więk szość dzieł sztu ki bu dzi w nas emo cje, moż na wnio sko wać, że
każ dy ro dzaj i typ sztu ki po wi nien do pro wa dzić do oczysz cze nia. W wy pad ku li te ra -
tu ry ko bie cej, któ rą nie za wsze czy ta się z na dzie ją na prze ży cie ka thar sis, do wo dem
te go są re ak cje czy tel ni czek, mó wią cych, że książ ka zro bi ła na nich „wra że nie, któ re -
go się nie spo dzie wa ły, wstrzą snę ła” ni mi lub „po zwo li ła im spoj rzeć na wła sne ży cie
z in nej per spek ty wy, le piej zro zu mieć sie bie i ota cza ją cy świat”. Ten aspekt był czę sto
pod no szo ny w prze pro wa dzo nej an kie cie, z któ rej wy ni ka ją na stę pu ją ce po wo dy czy -
ta nia ksią żek ko bie cych (we dług czę sto ści po wta rza nia się od po wie dzi):

a) re laks, przy jem ność i uciecz ka od co dzien no ści:
„Po wie ści są lek kie, do brze się je czy ta, ab sor bu ją mo je my śli”,
„Szyb ko się czy ta ją”,
„Od ry wam się od swo ich pro ble mów”,
„Lek tu ra spra wia mi przy jem ność”,

b) funk cja kształ cą ca, roz wo jo wa, wzrost we wnętrz ny, od kry cie wła snych moż li wo ści:
„Moż na się utoż sa mić z bo ha ter ka mi”,
„In spi ru ją do zmian”, 
„Po ma ga ją ina czej spoj rzeć na wła sne ży cie”,
„Po ka zu ją lo sy ko biet, któ re osią gnę ły suk ces”,

c) wspar cie, po czu cie bez pie czeń stwa, przy wró ce nie ra do ści ży cia, na dzie ja:
„Są cie płe, opty mi stycz ne”,
„Przy wra ca ją do bry hu mor”,
„Do brze się koń czą”,

d) wa lor po znaw czy: 
„Moż na się cze goś do wie dzieć (np. o in nych kra jach, daw nych cza sach; po pu lar -
ne książ ki – pa mięt ni ki z po dró ży, np. Bel la To ska nia).

Być mo że czy tel nicz ki i kry ty cy nie zda ją so bie spra wy z te go, że li te ra tu ra ko bie -
ca mo że też udzie lać po mo cy, ale ten jej wa lor jest nie za prze czal ny. Cza sem re ak cja
mo że za sko czyć sa mą czy tel nicz kę, któ ra się ga jąc po lek tu rę lek ką, ła twą i przy jem -
ną, nie spo dzie wa się efek tu ka thar sis, ale go od czu wa. 

4. Dla cze go ko bie ty pi szą?

Ju lian Tu wim twier dził, że „pi szą ca ko bie ta po peł nia dwa grze chy – zmniej sza licz bę
ko biet i zwięk sza licz bę złych ksią żek”. Po dob nych zło śli wo ści do ty czą cych pi sa rek
jest wie le, li te ra tu ra pi sa na przez ko bie ty by wa bez czy ta nia kla sy fi ko wa na ja ko coś
gor sze go, ma ją ce go mniej sze wa lo ry ar ty stycz ne czy też w ogó le po zba wio ne go war -
to ści. Mi mo to co raz wię cej ko biet chwy ta za pió ra, a li sty be st sel le rów jed no znacz nie
świad czą o ko mer cyj nym suk ce sie ich utwo rów. Ale po za sfe rą zwią za ną z fi nan sa mi
więk szość po pu lar nych au to rek po wie ści oby cza jo wych twier dzi, że pi sa nie by ło i jest
dla nich za ję ciem w pew nym sen sie te ra peu tycz nym. Ka ta rzy na Gro cho la przy zna je
w wy wia dzie: „to, co spo tka ło Ju dy tę (bo ha ter kę Ni gdy w ży ciu), spo tka ło naj pierw
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mnie. (...) Po wiem wię cej, mu sia łam Ju dy cie ob ciąć zda rze nia z ży cia Ka ta rzy ny Gro -
cho li, że by nie by ło za słod ko”56.

Pi sa nie, czy li ak tyw na for ma bi blio te ra pii, sta je się więc moż li wo ścią prze pra co wa -
nia wła snych pro ble mów, a dzię ki te mu, że hi sto ria koń czy się szczę śli wie, jej czy tel nicz -
ki otrzy mu ją spo re wspar cie i na dzie ję. Sko ro nie tyl ko bo ha ter ce książ ki, ale przede
wszyst kim au tor ce uda ło się wyjść z ży cio we go doł ka, to one też mo gą te go do ko nać. 

W obec nych cza sach pi sać mo że każ dy i każ dy mo że opo wia dać o tym, co go skło -
ni ło do się gnię cia po pió ro. Po nie waż pi sa nie wy ma ga cza su, spo ko ju i sku pie nia, hi -
sto rie o pi sar kach póź ne go de biu tu da ją czy tel nicz kom dwie ra dy. Po pierw sze: że
wła sne ma rze nia, pla ny i aspi ra cje są waż ne i na le ży je re ali zo wać, po dru gie: ni gdy
nie jest na to za póź no. Ma ria Ula tow ska, któ ra za czę ła pi sać książ ki na eme ry tu rze
i od ra zu sta ła się nie zwy kle po czyt ną au tor ką, przy zna je: „ja stwier dzi łam, że eme -
ry tu ra to czas dla mnie i choć nie wy mi gu ję się od róż nych obo wiąz ków ro dzin nych,
po sta no wi łam so bie, że jed nak to ja bę dę naj waż niej sza. Nie wnu ki, nie ogró dek, szy -
deł ko wa nie czy ja kieś tam ta kie, tyl ko na przy kład... na pi szę książ kę. Sko ro tak po sta -
no wi łam, spró bo wa łam... i ja koś po szło. (...) Nie waż ne, ile masz lat; nie waż ne, jak
wy glą dasz; nie waż ne, co w ży ciu ro bisz lub ro bi łeś. Chcesz pi sać? Spró buj. Nie bój
się – spró buj i już. Ni gdy nie jest za póź no!”57.

Czy tel nicz kę mo ty wu je więc do do ko na nia zmian nie tyl ko po sta wa bo ha ter ki książ -
ki, ale tak że sa ma au tor ka, współ cze sna i zu peł nie re al na ko bie ta, któ ra po sta wi ła na
sie bie, urze czy wist ni ła swo je ma rze nia i osią gnę ła suk ces. Co wię cej, współ cze sne środ -
ki ko mu ni ka cji po zwa la ją au tor ce być w sta łym kon tak cie z czy tel nicz ka mi, opo wia dać
o swo im ży ciu, a na wet wspie rać ra dą, na przy kład po przez pro wa dze nie blo ga. 

Przy kła dów po pu lar nych au to rek, któ re za czę ły pi sać po przej ściach, chcąc po -
dzie lić się ele men ta mi swo je go ży cia, jest wie le i wy mie nić tu moż na za rów no pi sar -
ki kla sy fi ko wa ne ja ko przed sta wi ciel ki ty po wej oby cza jo wej li te ra tu ry ko bie cej (Ka ta -
rzy na Gro cho la, Ma ria Ula tow ska, Ka ta rzy na Mi cha lak,), jak i te bu dzą ce kon tro wer sje
(Syl wia Chut nik, Ma nu ela Gret kow ska). Ta dro ga jest kon ty nu acją dzia łań pi sa rek
dzie więt na sto wiecz nych, dla któ rych pi sa nie by ło jed ną z nie wie lu do stęp nych form
pra cy za rob ko wej, ale tak że spo so bem na wy ra że nie sie bie, czę sto w od nie sie niu do
swo jej hi sto rii.

W wy pad ku ksią żek z wąt ka mi au to bio gra ficz ny mi za cho dzi po dwój na re ak cja.
Au tor ka, przy oble ka jąc w for mę li te rac ką i nie co mo dy fi ku jąc swo ją hi sto rię, w sfe rze
emo cji po zo sta je bli ska wła snym prze ży ciom. To opo wie dze nie o so bie – po przez opo -
wie dze nie o po sta ci – mo że mieć wy miar ka thar sis. Na to miast czy tel nicz ka „od naj du -
je w tych wy nu rze niach ana lo gie do swo je go ży cia i mo że je w roz ma ity spo sób spo -
żyt ko wać”58. Świa do mość, że ma do czy nie nia nie tyl ko z wy my ślo ną hi sto rią, ale

56 Gro cho la. Wszyst ko prze ro bię na do bre, roz mo wę z Ka ta rzy ną Gro cho lą prze pro wa dził Grze -
gorz Sro czyń ski, „Ga ze ta Wy bor cza”, do da tek „Du ży For mat” 2012, nr 1000, s. 21.

57 Zob. http://www.klu bli te ra.pl/in dex.php?option=com_k2&view=item list&task=tag&tag=
Ma ria+Ula tow ska&Ite mid=128.

58 K. Wod niak, Przy jem ność i po żyt ki z lek tu ry „Cie ni i bla sków”, czy li o te ra peu tycz nych wa lo -
rach współ cze snych ba śni dla do ro słych, w: Bi blio te ra pia. Z za gad nień po mo cy nie peł no spraw nym
użyt kow ni kom książ ki, red. M. Fe de ro wicz, T. Kru szew ski, To ruń 2004, s. 180.



i z praw dzi wy mi zda rze nia mi, mo że tyl ko bar dziej zmo ty wo wać ją do zmian lub zwięk -
szyć uczu cie ulgi i na dziei. Czy tel nicz ki chęt nie się ga ją po ta kie świa dec twa, au tor ki
zaś nie kry ją, że pi sząc po wieść i kon stru ując bo ha te rów, ko rzy sta ły z wła snych do -
świad czeń.

Wan da Krze miń ska tak od po wia da na py ta nie, dla ko go pi sarz pi sze: „i dla sie -
bie, i dla in nych. Dla sie bie, jak po wie dzie li śmy – z we wnętrz nej ko niecz no ści ujaw -
nie nia swe go świa ta oraz z pod świa do mej chę ci wy zwo le nia się z rze czy wi sto ści (...).
Dla in nych – gdyż pi sarz po sia da ją cy ja kąś we wnętrz ną praw dę chce ją prze ka zać
czy tel ni kom”59.

Iden tycz nej od po wie dzi moż na udzie lić na py ta nie o sens bi blio te ra pii, dzia ła ją -
cej po przez li te ra tu rę ko bie cą. Czy tel nicz ki czy ta ją dla sie bie, chcąc po znać „we wnętrz -
ną praw dę”, któ rą ktoś dla nich lub za nie od krył. Chcą też do świad czyć po czu cia
wspól no ty, two rzą cej się w mo men cie, gdy za uwa żą, że ich świat jest po dob ny do
świa ta bo ha te rek li te rac kich, że łą czą je kło po ty, ale tak że co dzien ne ra do ści i na dzie -
je. Dla pań sto su ją cych ak tyw ną bi blio te ra pię wła sna twór czość jest wy zwo le niem,
a tak że dro gą pro wa dzą cą do ana li zy i zro zu mie nia swo jej sy tu acji. A po nie waż li te -
ra tu ra ko bie ca naj czę ściej opie ra się na wła snych do świad cze niach, ta ka na pi sa na dla
ce lów au to te ra peu tycz nych hi sto ria mo że po jej wy da niu stać się in spi ru ją cą lek tu rą
dla ko lej nych czy tel ni czek. I tak za my ka się ko ło, w któ re go cen trum znaj du je się li -
te ra tu ra ko bie ca wraz z jej czy tel nicz ką, po szu ku ją cą w książ ce uciecz ki, re lak su lub
od po wie dzi na nur tu ją ce ją py ta nia. I co naj waż niej sze – naj czę ściej znaj du ją cą od po -
wie dzi nie tyl ko w tek ście, ale tak że w so bie sa mej.
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Biblioterapia – literatura kobieca – wsparcie – rozrywka – aktywna biblioterapia
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SUMMARY
Ka ta rzy na Woj ta szak
Bi blio the ra peu tic aspects of wo men’s li te ra tu re
The sub ject of the ar tic le are op por tu ni ties of using wo men’s li te ra tu re in bi blio the -
ra py. The first part de scri bes the ro le of wo men’s li te ra tu re, the ro le of this li te ra -
ry gen re and the re asons for its po pu la ri ty. The fol lo wing sec tions con cern op por -
tu ni ties of using wo men’s li te ra tu re in hard ti mes (de ath, di vor ce, il l ness, lo ne li ness)
or as sup port (en ter ta in ment, esca pe from tro ubles) and the ways of af fec ting on
re aders. The last part fo cu ses on wri ting as an ac ti ve bi blio the ra py.


